
Pszczelarz i O g ro d n ik
Miesięcznik dla spraw pszczelarskimi i ogrodniczych
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PodkarmiaiMe pszczół
P rzeb ieg  pogody w  bieżącym  roku jest dla 

hodowli pszczół bardzo niepom yślny. C hłodny i 
ciągłe deszcze opóźniają w egetacje roślin miodo- 
dajnych, a sło ty  trzym ają pszczoły  w ulu. Jest to 
okolicznością niepożądaną, m etylko dlatcgu, że 
pszczoły nie znoszą miodu, ale i z tego powodu, że 
dla podtrzym ania sw ego życia, a zw łaszcza dla 
karm ienia m łodych pszczół m uszą one zużyw ać 
zapasy  dawniej nagrom adzone. Ł atw o się zatem  
m oże zdarzyć, że zapasy  te moga ulec zupełnemu 
.wyczerpaniu, a rodzina pszczela zaczjm a odczu­
w ać niedostatek i głód. Jeżeli niepogoda trw a  czas 
dłuższy, to niedostatek może być tak wielki, że po 
w yczerpaniu  posiadanych zapasów  pszczoły, aby 
nie zginąć całkow icie z głodu, zaczynają w ysysać 
w łasny  czerw , k tóry  skutkiem  tego oczyw iście gi­
nie. W ynikiem  zaś tego będzie rzecz prosta, bardzo 
duże osłabienie całego pnia.

T roskliw y w szakzc pszczelarz nigdy nie po­
winien doouścić do takiej ostateczności. Jeżeli ty l­
ko zauw ażym y, żc rojowi zagraża głód, a s ło ty  i 
chłody nie pozw alają na pracę, oraz jeżeli p rzypu­
szczam y, że niepogoda zaciąga się na czas dłuż­
szy, należy pszczoły ratow ać przez sztuczne pod- 
karm icnie. W tym  celu trzeba rozpuścić 1 kg. cu­
kru na gęsty  syrop (na rój słaby w ysta rczy  pól kg.) 
: podać go pszczołom w podkarm iarce. Zadaje się 
ten pokarm  późno wieczorem , mniej w ięcej o go­
dzinie 9— 10 wieczór, choćby p rzy  latarni, usuwać 
zaś podkarm iaczki trzeba około godziny 4—5 rano. 
Zw ykle 6 godzin w ystarcza , aby pszczoły w ybra ł3' 
całą  iiOŚć poaanego syropu. W skazanych goazin 
należy się trzym ać dlatego, aby uniknąć napadu i 
rabunku pszczół obcych, co w  okresach głodu i nie­
dostatku zdarza się nader często. Poniew aż pszczo­
ły  wygłodzone rzucają się łapczyw ie na syrop i to­
pią się, przeto należy na w ierzch syropu rzucić 
trochę słom y prostej, pociętej na kaw ałki długości 
5-ciu palców. Zezwala to w iększej ilości pszczół 
b rać  pokarm  i zapobiega ich topieniu się.

Rój- Mhiraloy I n i ia a y
Najwięce.1 roją się pszczoły w czerw cu i lipcu. 

Pień dochodzi w tym  czasie do najw iększego roz­
woju, a w tenczas budzi się w  nim popęd do rojenia. 
Pszczoły  zakładają m ateczniki, a  po 9 dniach od 
założenia m ateczników  w ychodzi p rzy  sprzyjającej 
pogoozie p ie w s z y  rój z s ta rą  m atką, k tó ry  nazy­
w am y pierwiakiem .

Od połow y lipca nie w arto  już rojów osadzać, 
uźne roje nie zdołają już gniazda zabudować i za ­

pasów nagrom adzić na zimę. W czesne roje zaś 
obrobią się należycie. . *'

Rój z stara  m atką nie w iąże się wysoko. Po 
uwiązaniu się pszczół na gałęzi sk iap iam y rój w o­
dą, aby pszczoły nie rozla tyw ały  się bierzem y roj­
nicę i strząsam y rój do niej, uderzając ręką krótko 
ale silnie w gałąź. Rojnice staw iam y na bok w cic-j 
niu, a pszczoły latające wciągną do niej same. O dy 
pszczoły się uspokoją,strząsam y pszczoły do ula, 
k tó ry  należy zaopatrzyć w  pew ną ilość ram ek z 
gotow^ą i sztuczną w ęzą, stosow nie do siły roju.

Z rojnicy nie trudno osadzić roj do ula, pszczo­
ły buwiem  uwóeszaja się do ruchomego w ieka roj­
nicy, k tóre unosimy razem  z whsząeemi pszczołami 
i strząsam y pszczoły w prost do ula. Rojnice p rzy ­
staw iam y do ula, a pozostałe pszczoły same do nie- 
£C wciągną.

R ój-pierw ak osadzony nie w ym aga wielkiej 
ooielu. Ma on zapłodnioną matkę, k tóra zaraz w 
nowym  ulu poczyna czerw ić. P szczo ły  zaś  zabie­
rają się niezwłocznie do pracy. T rzeba tylko czę­
sto zajrzeć, czy czasem  naczątki w ęzy  nie u rw ały  
się i czy pszczoły prosto p lastry  ciągną.

Sztuczne rozrajanie pszczół, stosow ane w po­
stępow ych pasiekach, jest łatw e i udaje się zwykle. 
Sztuczne roje robić należy tylko z pni silnych, od 
połow y czerw ca do połow y lipca. Jednym  z ła t­
wiejszych sposobów tw orzenia sztucznych rojów 
jest tak zw any nalot. Robi się go w następujący 
sposób:

Pień silny, k tó ry  ma być rozdz.elony, przeno­
simy na inne n..ejsce, a na jego miejsce staw iam y 
ul zaopatrzony w 4—5 rarnek z gotow ą w ęzą: ilość 
ramek będzie zależała od siły  roju. W ylot tego ula 
mus* być w równej w ysokości zabranego ula, aby 
pszczoły pow racające z pola się nic błąkały. S ta ry  
ul czyli m acierzak otw ieram y, wyjm ujem y ram kę 
za ram ką, aż natrafim y na matkę. Będzie ona zw y­
kle siedziała na p lastrze z czerwiem . Ramkę tę 
w'raz na niej siedzącemi pszczołam i i m atką zaw ie­
szam y w nowym  ulu pom iędzy umieszczone ramki,

W skutek przestaw ienia uli zlecą się w szystkie 
lotne pszczoły z m acierzaka do nowoutworzonego 
roju. Rój ten ma m atkę i lotną muchę, będzie się 
v ięc dlatego szybko rozw ijał. M acierzak zaś ma 
młodą muchę w raz z czerw iem  i zapasem  miodu. 
M acierzakowi dodaiem y po kilku godzinach m atkę 
zapasow ą w  klateczce, a w  braku tejże zakładam y 
m atecznik dojrzały. M atkę w ypuszcza się z kła- 
teczki po dwóch dniach, o ile pień zachow uje się 
spokojnie. P ień m acierzysty  należy przez kilka dni 
Dodkarmsać rzadką sy tą , poniew aż młode pszczoły, 
znajdujące Się w nim, jeszcze nie w ylatuja i m o­
głoby mu zabraknać wody dla czerw iu. Ł,
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O plostradi pszczeli* 
i sztocznef węzie

Dla praw dziw ie najbardziej gorącej i w ydatnej 
p racy  dla pszczoły jest stosunkow o czas krótki, bo 
miesiąc maj, czerw iec i lipiec. W  tych  oto m iesią­
cach, w  tych m ałych domkach pszczelich odbyw a 
się w łaściw a praca, k tó ra  następnie decyduje o 
w szystkiem , bo o całej generacji pszczół, a w ięc c 
sile pnia, o rójkach, w reszcie o miodobraniach. Aby 
ta praca pszczela w ydała  jak najlepsze owoce, mu­
simy i m y ze sw ej strony  nieco więcej popracow ać 
,w tym czasie w  pasiece i zw racać uw agę na każdy 
szczegół, a przedew^szystkiem na stan plastrów . W  
plastrach tych bowiem w re całe życie pszczele, tu 
czerw i m atka, tu przychodzi na św iat to młode po­
kolenie, tu jak do spichrza składa się ten miód ocze­
kiw any.

P la stry  zatem , to bardzo w ażny czynnik po­
szczególnych pni w  pasiece i jako takiego nie w ol­
no pszczelarzow i lekcew ażyć, a tym czasem  — co 
z przykrością zauw ażam  — widzi się czasem  po 
ulach albo znaczną mieszaninę plastrów , t. j. mniej 
roboty pszczelej, a więcej trutow ej, lub też p lastry  
( może naw et od czasu założenia pasieki), stare, 
czarne, a tw arde jak deska.

Każdy zatem  dzień z pow yższego okresu cza­
su winien być należycie w ykorzystyw any , a  me 
m arnow any. Nie zapominajmy o tern, że od chwili 
zniesienia jajeczka przez m atkę upływ a 21 dni za­
nim wyjdzie na św iat ow ad doskonały czyli pszczo­
ła. Jeżeli niedośw iadczony pasiecznik pozwoli so­
bie na to, że utrzym uje w  sw ych ulach p lastry  o 
robocie trutow ej albo p lastry  bardzo stare  chociaż­
by  o kom órkach pszczelnych, z natury  już swojej
0 kom órkach m ałych i płytkich, to w łaśnie przez 
nieoględność sw oją marnuje wiele, albowiem m at­
ka me przebiera i czerwi, wobec czego będą na­
stępnie z p lastrów  tru tow ych trutnie, a nie pszczo­
ły  robocze, więc też i miodu przybyw ać nie będzie. 
C zarnych zaś tw ardych plastrów  m atka nie za- 
czerw ia, chyba że musi. W  tym  zaś w ypadku oka­
zuje się to, że z takich nikłych kom órek przyjdzie 
na św iat generacja mniej dorodna i słabsza. Z tych 
to powodów zam iast pnia silnego w yrabiam y sobie 
sami pień słabv  i praw ic bezużyteczny.

Jak w artościow ym  i cennym jest sam miód, 
tak  też podobnie i drugi produkt pszczelny, t. j. 
wosk. Dlatego też pozwalam  sobie zw rócić uwagę, 
że przy w ytapianiu wosku, z czarnych p rzesta ­
rzałych  plastrów  uzyskuje się zaledwie cześć 
tego wosku, k tó ry  w ytapia się z plastrów  jaśniej­
szych i wszelkich św ieżych okruchów plastrow ych,
1 ten w osk jest zaś ciem ny a częstokroć naw et 
czarny. W  istocie w łaściw ej w ew nętrznej p racy  
swoiej pszczoła rady  naszej nie potrzebuje i bez 
niej się obejdzie. Ona już po swojemu i swoim rozu­
mem upora się ze w szystkiem  i w ykona jak naj­

lepiej. 'Ale dajem y jej to co jesT w naszej m ocy. 
W skażm y jej dobry kierunek Pudowy takich pla­
strów , jakichbyśm y najw ięcej pragnęli. Miejmy w, 
zapasie przygotow ane ram ki w ykolejone sztuczną 
węzą. N adszedł czas głów nych pożytków  dla 
pszczói, w  którym  to czasie pszczoia bardzo inten­
syw nie pracuje i ma moc m aterjału  w łaśnie do 
budow y now ych plastrów , bowiem przez w ypaca- 
nie się swoje w  czasie gorącej tej p racy, w ydziela 
z siebie dużo wosku i jak to mieliśmy już sposob­
ność przekonać się, w  czasie takim — o ile niema 
w  ulu dostaw ionych wolnych ram ek — w yładow u­
je te cząstki w oskow e i ciągnie t. zw . roboty nad­
program ow a, gdzie się tylke da, względnie pod 

ramkami, a naw et czasem  z braku innego miejsca 
wolnego, to i na zatw urze w ew nątrz. Nie ona w 
takim  w ypadku winna, że tak sie stało, ale zawinił 
tu bardzo z ły  gospodarz.

R ztczą  zatem  dobrego pasiecznika i leży to 
w  jeg} osob isijm  interesie, by w  czasie głów nych 
pożytków  poddaw ał pszczołom ram ki z w ęzą do 
w yrobienia now ych plastrów , k tóre będą o kom ór­
kach pszczelich a nie trutow ych, i w  ten sposób 
corocznie odnowi pasiekę, usuw ając starsze p lastry  
do gniazda, jedną ram kę z w ęzą pień silny obrobi, 
i w ykończy w' 3 dniach. O ile ta pędzie gotowa, do­
piero w tenczas dodaje się drugą do w yciągnięcia 
roboty. W  w ypadku — o ile robota nie postępuje 
prawne żadna na zadanej ram ce, m am y dowód, że 
pień słaby, albo w ęza nieodpowiednia, czyli z du- 
m ieszką wosku ziemnego lub też, że zadana była 
do ula nie na czasie czyli późno, kiedy nie było już 
pożytków , a temsamem i m aterjału  do budowy. 

— —

Kapusta matę być źróiłem 
pokaźny* dodi^dów

Zwłaszcza późna biała czyli zw ykła, dająca 
plon na październik i początek listopada, przezna­
czona do przechow ania na zimę w stanie kw aszo­
nym  lub — rzadziej — świeżym . Nie czas teraz- 
mówić o sposobie upraw y (kapusty do spożycia) 
od początku, ale czas mówić i pom yśleć o hodowli 
na nasienie, którego rozwinięcie byłoby u nas ba r­
dzo pożądane, a także opłacalne. Zanim takiego 
hodowcę, który swego czasu dobrze sobie napełnił 
kieskę przez tę hoaowdę na nasienie, ale też pro­
w adził ją starannie i umiejętnie.

Można hodować 1) „specjalnie" na nasienie, 
jeśli idzie o hodowle na w iększą skalę, lub 2) „zw y­
kle", jeśli idzie o hodowlę w  m niejszym zakresie 
czy też na w łasny  użytek. P rz y  hudowli drugiej 
( t. j. 2) najczęściej praktykowmnej( w ybieram y na 
jesieni ze „zw ykłej hodowli" dobize złożone g lóu '- 
ki średniej wielkości, gdyż takie najlepiej się p rze­
chowują, przeznaczając je i przechow ując do ho­
dowli na nasienie, k tó rą  opisujemy poniżej.

Jeśli idzie o produkcję nasion w w iększym  za­
kresie, prow adzim y od początku hodowlę specjal­
ną, mianowicie siejemy w grucie i to tak późno
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p rzy  odmianach w czesnych, by  główki tw orzy ły  
się dopiero na jesieni. Sadzim y pod koniec m aja 
i w  czerw cu gęsto, by  otrzym ać główki średniej 
tylko wielkości, przechow ujem y wiadomem sposo­
bami, na wiosnę oczyszczam y z zepsutych liści 
zew nętrznych  i w ysadzam y w 1-e* połowie kw iet­
nia na miejscu słonecznem , na drugoletnim  naw o­
zie, w  linje co 80 cm., a na linji co 60 cm. (podług 
Brzezińskiego). Dla ułatw ienia w yjścia pąka, na­
cinam y główki na krzyż, łodygi przyw iązujem y do 
wołków. Zbiór następuje gdy strączyny  żółkną. Ze­
brane łodygi przesuszyć na pow ietrzu, złożyć na 
ooddaszu, młócić i czyścić jak rzepak. Nasiona za­
chowują siłę kiełkow ania do lat pięciu.

Hodowrcy zagraniczni niem ieccy holenderscy 
otrzym ują nasienie kapusty  na sprzedaż i eksport 
w ten sposób, że w ysiew ają bardzo późno, w y sa­
dzają dopiero w  lipcu w linje co 60 cm., a na linji 
co 30 cm. Kapusta taka nie może w y tw orzyć  tw a r­
dych główek, ale lepsza jest do przechow ania 
i przetrzym uje dobrze zimę i na miejscu, osypana 
w całości ziemią i na wiosnę rośnie i kw itnie lepiej 
niż kapusta, która już na jesieni w y tw orzy ła  gło­
w y praw idłow e.

Hodowla nasion kapusty w łoskiej, czerw onej 
i brukselskiej nie różni się od hodowli nasion ka­
pusty zw ykłej czyli białej.

R rzeczą w i e l k i e j  d o n io s łO o C i  Jest: d o b i e r a ć  , d o  

h o d o w l i  o d m i a n y  p l e n n e ,  p o k u p n e ,  o d p o r n e ,  w y ­
r ó w n a n e  ; u s t a l o n e .  Obrąpalska.___

Idpibiegaicfe robaczywieniu 
fol tek i gruszek

Pospolitem  zjaw iskiem  w naszych sadach jest 
w ystępow anie jabłek i gruszek, uszkodzonych 
przez larw ę zwójki owócówki. L arw y te pow szech­
nie zw ą „robakam i11, a zniszczone przez nie owoce 
— „robaczyw em i". Sarn szkodnik jest w  stanie zu­
pełnie dojrzałym  niewielkim motylem. Pojawia się 
on w czerw cu i składa jajka na owoce. Z jaj w y ­
dostają się larw y. W ystępow anie tego szkodnika 
Dowoduje zmniejszenie ilości i w artości plonu. Dla­
tego nieodzowne jest podjęcie środków  zapobie­
gaw czych i walki z nim. By zapobiec uszkodze­
niom owocu, trzeba niszczyć w zimie larw y  tego 
szkodnika. Znajdują się one w  szczelinach kory. 
Dlatego trzeba korę skrobać, a zeskrobki palić. 
Później trzeba  zakładać opaski miękkie, jako po- 
części łapki na larw y, tuż pod koroną. U żyw am y do 
tego pow rósła i mchu lub gałganów . Opaski najle­
piej zakładać w tedy, kiedy ukazały  się pierw sze 
robacz3Twe owoce. P od  koniec w rześnia trzeba 
opaski zdjąć i spalić. Tak postępujem y w okolicach, 
leżących na północ od równoleżnika, przechodzą­
cego przez W arszaw ę, bo tam w ystępuje tylko 
jedno pokolenie tego szkodnika. Robota niszczęnia 
szkodnika ogranicza się zatem  tutaj do w spom nia­
nych w yżej czynności. Na południe od rów noleż­

nika, przechodzącego przez W arszaw ę, opaski trze ­
ba przeglądać co 14 dni, bo tam  w ystępują dw a 
pokolenia: Jeślibyśm y tych opasek me przeglądali 
i nie niszczyli larw  i poczw arek tego szkodnika, 
tobyśiny jeno dopomagali do jego mnożenia się. 
Szkodnik ten byw a nazyw any  też ow oców ką 
jabłków ką. Z. M-

Rounnożnnie róż krzaczastych
Róże k rzaczaste można rozm nażać przez sa­

dzonkowanie, lub przez szczepienie na dzikich ró­
żach. Szczepienie ma tę w yższość nad sadzonko­
waniem, że otrzym uje się okazy bujniej rosnące 
p rzy  łatw ości w ykonania i pew niejszych w ynikach 
Ujemną stroną szczepienia jest to, że z 'ó ż y  dzi­
kiej w yrasta ją  łodygi korzeniowe. O ile te odrostkii 
nie będą usunięte zaw czasu starannie, t. j. w ycięte 
D od ziemią, w miejscu ich w yrastan ia  z korzeni — 
łatw o mogą zagłuszyć różę szlachetną, zaszcze-! 
pioną. Najlepszą podkładką dla róż krzaczastych  
w naszych w arunkach klim atycznych jest róża pol­
na, zw ana też różą psią, babichą, lub w ręcz „giu- 
giem“ (my lnie). /

Szczepienia róż dokonywamy przez oczkowa­
nie. Oczkować możemy bądźto w żyw e oczko, 
bądźto w śpiące oczko. W  pierwszym wypadku 
do oczkowania przystępujemy bardzo wcześnie, w 
czerwcu, by do jesieni otrzymać róże do dalszego' 
przechowania i uprawy przydatne. Zazwyczaj jed­
nak oczkowanie odbywa się w  śpiące oczkc, w  le- 
cie i to w  zależności od posiadania odpowiednich 
zrazów, czyli pędów, z których weźm iem y poje­
dyncze oczka (pączki) do oczkowania U róż pow­
tarzających (remontantów) a jeszcze bardziej u, 
róż herbatmeh i mieszańców (hybrydów okres od 
chwili zuDełnego wykształcenia się oczka w  pę­
dach róż matecznych do chwili ponownego ich wy-, 
rastania jest zazwyczaj bardzo krótki i tę chwilę: 
zastoju trzeba upatrzeć. Dojrzewanie i w ykształ­
cenie się oczek nie następuje na wszystkich oka­
zach i pojedyńczych pędach jednocześnie i dlatego* 
oczkowanie róż nie może być wykonywane w  cią­
głości, jak oczkowanie drzew owocowych, lecz 
często z przerwami, w  miarę dojrzewania zrazów- 
Przed oczkowaniem odgrzebuje się dziczki i zasa­
dza oczka na szyjce korzeniowej, poczem lekko za­
sypuje się ziemią, po uprzedniem owinięciu miejsca 
szczepienia rafią, lub łykiem liDOwem.

Na jesieni należy oczka zabezpieczyć przez, 
okopcowanie lub oboranie, a na wiosnę u przy ję­
tych krzew ów  usunąć sekatorem  w szystkie nad-, 
ziemne części. W tedy  oczko zasadzone wypuści, 
pęd i w  ciągu lata w y aa  krzew  rozgałęziony, ktc-j 
ry  do jesieni stanie się już różą sprzedażną. Dla 
lepszego rozw idlenia się krzew u dobrze jest na 
w yrasta jącym  pędzie uszczknąć w ierzchołek, a 
pęd dla zabezpieczenia od w yłam ania przym oco­
w ać do palika. M aczanie korzeni w  glinie zaraz di/ 
wykopaniu, jest bardzo w skazane. Z. M



Uprawa fasoli
Fasolę dzielimy na karłow a czyli pieszą i w iel­

ką czyli tyczkow ą. W  ostatnich latach wzmogło się 
u p raw a  tego w arzyw a, bo zyskała  ona na sw ej ce­
nie zagranicą. D oaać naieży, że nasza fasola bije 
sw ą dobrocią fasole, w yprodukow ane w  Japonii 
i Chile. Ale nie na tern koniec: fasola, zaw ierając 
blisko 24 proc. biatka, stanow i pożyw ny pokarm , 
m ogący zastąpić mięso. To też w inna być szerzej 
upraw iana do użytku w łasnego w  gospodarstw ie. 
Fasola na wsi jest mało rozpow szechniona. A szko­
da, bo jest tu sm aczna jarzyna spożyw ana w  for­
mie ugotow anych strąków  fasoli szparagow ej (bez 
w łókien) i ziarna w  każdej porze roku.

W  upraw ie ogroJow ej sieje się fasolę w  trze­
cim roku po nawozie, a w  upraw ie rolnej — w  dru­
gim, bo tu mniej nawozimy. Z naw ozów  sztucznych 
w ym aga suDertosfatu, soli potasow ych i wapna J a ­
ko roślina czuła na przym rozki, musi być w ysie­
wana około 10— 15 maja. P rz y  fasoli karłow ej da­
jem y odległość rzędów  w ynoszącą 30—40 cm., a w  
rzędzie 25 cm. sadząc kupkow e po 2 lub 3 ziarna. 
Do sadzenia używ am y sznura i m oiyczek, którem i 
robim y dołki i w ysypujem y nasienie, by  je zaraz 
nak ryć  p rzy trzym yw aną przez m otyczke ziemią. 
O fasoli tyczkow ej nie piszem y, bo to upraw a trud­
niejsza i rzadziej spotykana. Fasola w ym aga ziemi 
ciepiej, a  więc przepuszczalnej i lekiej, najleDiej o 
południow ej w ystaw ie. Udaje się nieźle w  miernie 
zacienionym  sadzie. Cieniując ziemię, tłumi chw a­
sty .

Niektóre z odmian fasoli karłow ej, jak: Bomba, 
Ztotodeszcz, B arylkow o — upraw ia się na ziarno, 
a  Triumf, D aktylow a i Hmricha olbrzym ia — na 
zielone strąk i (fasole szparagow e). Fasole możemy 
feż unraW iać na n asun  ćo w ysiew u. Poniew aż 
fasole są pow ażnie samopylne, dlatego nie oba­
w iam y sie obcozapylenia i siejemy odm iany obok 
siebie.
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Kobaczywienie cebuli i kapusty. Są tu dw a 
szk< dniki: m ucha cebulow a i m ucha kapuściana. 
ftlu;ha ceoulowa ukazuje się w końcu kw ietnia lub 
na początku m aja i składa znaczną ilość jaj na liś­
ciach roSłin cebulkow ych. W ylęgający się czerw  
przebija liś :ie 1 przechodzi w  cebule. C zerw ie p rze­
ksz ta łca ją  się .w ziemi w poczw arki, z k tórych  po 
14 dniach w ydostają się muchy. W  ciągu roku w y- 
stępuią dw a lub tizy pokoTni”. ow adów . C zęsto 
muchy składają też jajka w nawóz. Mucha na zie­
m iach lekkich. Należy chore rośliny w yrw ać  i spa­
lić Sam ice tr* # ra  odstraszać od cebuli środkam i 
O przykrym zapachu, ::p. rozrzucając szm aty  z k a i-  
bohneum lub papier, nasiąknięty sm ołowcem . Na 
lesieni stosow ać podoryw ki, k tóre niszczą pocz- 
vWarki. Z zasiłków stosow ać nie gnoj a kompost.

ATucha kapuściana w ytw arza  też trzy pokole­
nia w  ciągu roku. Sam ice składają jajka w  szyjki 
korzeniow e roślin kapustnych. W ylęgłe czerw ie • 
drążą szyjkę i korzenie roślin. Gdy czerw  dosięgnie 
pełnego wzrostu^1 porzuca korzeń i p rzepoczw arza . 
się tuż p rzy  nim w ziemi. W alka polega na niszcze­
niu porażonych roślin w raz z czerwiam i. Można 
też odstraszać samice wymienionemi już środkam i. 
Stosuje się rów nież obsypyw anie m łodych roślin 
popiołem drzew nym  lub wapnem , pozostaw iając 
przytem  trochę roślin nieobsypanych, na których' 
m uchy złożą jajka. Gdy rośliny chw ytne zaczną 
w iędnąć, w yryw am y je i niszczym y. W ażnym  jest 
tu plodomian i utrzym yw anie pola w czystości (je­
sienna orka d o  uprzedniem  usunięciu gtąoow).

2. M.
Odmiany kapusty polecane do hodowli. Od- ■

miany kapusty  głow iastej białej czyli zw ykłej: 
W czesne: erfurcka wczesna, w arszaw ska w czesna 
(późniejsza od crfurckiej, ale większa), sław a z 
Enkhuizenu (Holenderska), ditm acher.

Późniejsze: brunszw icka, m agdeburska, koło- 
m eńska rosyjska, am ager.

Zw ykła nasza krajow a kapusta, hodow ana je-< 
szcze w niektórych okolicach, jest b a rw y  pośred­
niej m iędzy białą a czerw oną.

Odm iany kapusty  czerw onej: erfurcka w czes- 
na, holenderska czerw ona, późna, berlińska średnio- 
wczesna.

Kapusty włoskiej: w czesna wiedeńska, vertus 
i victoria — późne.

Kapusty brukselskiej: półw ysoka paryska  tar* 
gowa, w ysoka paryska targow a i niska paryska 
targow a. O.

[—-—I Drobne
bm ierć zadana przez pszczoły. W  gminie No- 

wom yskiej zdarzył się niesam ow ity w ypadek. Rój 
pszczół w yroił się i zapadł na strychu u gospoda­
rza M Ślizy. N iezadowolony z najazdu Sliza po­
prosił swego sąsiada Jana Szuszkę, by usunął rój. 
Szuszko zabrał się do tego tak nieumiejętnie, iż 
rozgniewane pszczoły napadły  na niego i tak po­
kąsały, że ciężko zachorow ał i wkońcu zm arł.

Ciekawe dla ogródkarzy. W  jednym  
gramie nasion selerow ych mieści się 2000 nagonek, 
w jednym  gramie nasiona sa ła ty  m.eści się 80 na- 
sionek. Kapusta w łoska ma w  jednym  gramie 350 
nasionek, biała kapusta, kapusta m odra, bruksel­
ska, kalafiory — m aja po 2»0 do 350 nasion. W y­
siew a się ćw ierć m etra kw adratow ego w ogrodzie: 
po jednym  gram ie —  m archw i, pietruszki, ogórków# 
czerw onych buraczków , sa ła ty , roszponki, koper­
ku, picDrzu po 2 gram y — rzodkiewki, szczaw u i ce ­
buli; po 3 gram y — rzodkiew ki i rzeżuchy; po 8 
lub 10 gram ów  szpinaku; po 12 gram ów  groszku 
i pieszej fasoli; po 20 gram ów  boou.


